
• 52. Rok IV. 
Warszama, d. 17 (30) Grudnia 1904 roiło . 

' 

PISMO TYGODNIOWE !LUSTROWANE DLA KOBIET. 
PRJ!ili"UlłER.A.Tl!; PRZY1KU14: 

Redakcja- ul. S-to Krzyska Nr, 5, 
K•tuarnlo Warssa1rtk1o 1 Prowincjonalno, Xntol'} 

Jlom l kloaki. 
Reda~~•• otwarta codzitnnlt.t opr6cz nltdzlll 

l łwl at, od 8 zrana do a wleczort"., 

OGŁOSZJ!ili"I.A. PRZYJllUll: 
Redakcja - ul. S-to Krzy•ka Nr 5 

t bhua orłonoń: Unrra (Wiorsbowa, cmaoll loalra) C2i.A.S 
L. l 1!, llelsla (Xrakoyoklo Pnodmhóelo ł3), 

Odnowi· c' prenumeratę! "••a ..... ł~•uJ! 110 llow.lł sa YlllU job.nan•ll""'"'' 
ZamteJscowe ogloszenla cena 20 kop. za 

-..vNM\'.M\WIIMIIIII'.--r"!!"!!"?!™??"F??!T!MP."P!!EM'M!!TT!!"P'-::r 
wiersz jednoszpaltowy. 'EFE.,., . ._ . ._..., ..... _ .... WAWA\i. ......... ,..._, ......... ~ 

S z o z ę s n a . 

• 
~ Zy~zenia. ~ 

"St.Ukajcie nBjprzód Króle~twa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a wszystko bę­
dzie wam przydano". 

Ew. św. Mat. VI 24, 3B. 

Z końcem starego a początkiem Nowego 
Roku sktarlamy sobie wzajemnie- życzenia, 
bardzo obfite, bardzo ogólnikowe i b::trdw 
krańcowe, najczęściej bowiem życzymy naj­
obojętniejszemu nawet z hliźnich:-"wszysl­
kiego" i to • najlepstego". Ile w tern jest pra­
wdziwej szczerości, a ile banalnej przesady, 
to sarni czujemy najlepiej, bo z tego • wszyst­
kifgo", tak hojnie a goloslownie każdemu 
bliźniemu ofiarowanego, nie dalibyśmy mu 
i polowy w rzeczywistości a lembardziej 
"najlepszej". Boć przecie to .dobre", które­
go życzymy współbraciom nie spada jak 
manna z nieba, -ze tylko brać 1 uiywać, ale 
to "wszystko", co nam si~ pomyślnego dzieje, 
to jest nic innego, tylko nasz rzeczywisty, 
faktyczny, dotykalny stosunek wzajemny mię­
dzy sobą, czy to rodzinny, czy koleżeński, czy 
społeczny, fachowy, honorowy czy obowiąz­
kowy, ale wytwarzający zawsze "wzajemne 
dobro" lub wzajemną krzywdę. Ponieważ 
te stosunki są poszcz<'gółowe, zatem naszero 
życzeniem nie mamy ich ochoty dotykać 
i wymieniać ich drobiazgowo, bo obowiązy­
wałoby nas to nieraz wprost, wi~c bawimy 
się we wspaniałomyślny ogólnik i kusimy 
rosę niebieską, aby spadla na głowy towa­
rLyszy naszej ziemskiej wędrówki. Zachodzi 
lu jeszcze druga hypokryzja; nie bardzo 
śmiemy powiedzieć, czego to właściwie bliź­
nim i naturalnie sobie też życzymy, więc 
skracamy rzecz, mówiąc "wszystkiego". Ach, 
to "wszystko"-to jest naprawdę tylko zaw­
sze polowa, doczesna, materjalna, codzienna, 

powszednia, z wyjątkiem "zdrowia"; a owo rze­
komo .najlepsze" to: dużo pieniędzy, mało ro · 
boty albo nawet możliwo~ć całkowitEgo próż­
now .. mia, uspokojona próżność, nasycona nie­
chęć, zadowolona żądza , dokonan1 ZPmsta, 
słowrm górują ~' a marno~ć światow >, którPj 
gorąco wzajemnie sobie życzą, a wzajemnie 
również namiętnie sobie wydzierają synowie 
tego świata, "mędrsi wogóle w sprawach do­
czesnych od synów światłości", jak to już 
ongi i św. Lnkasz zauważył. Druga polowa 
• wszystkiego", polowa-chociażby duchowi 
naqzemu przynależna, tonie w powyższej ob­
fitości życzeń i zbywa się też osobną ku temu 
ukutą fol'mulką: .czego sobie sam życzysz'', 
niech ci ię spelni, tylko roiejże tyle taktu 
i dyplomacji, mój miły bliźni, i nic nie wyst.­
rzególniaj, bo nie tylko nie mógłbym ci 
dalej dobrze życzyć, lecz musiałbym odmó­
wić. Otóż tu jest węzeł ludzkiej wzajemnej 
nczciwo'ci i wszechświatowej zależności je­
dnych od drugich . 

Na pllwierzchni tych istotnych stosunków 
pływają sobie efektownie najlepsze życzenia, 
glęhia zaś kryje bńl, urazy, niesprawiedliwość, 
wyzysk, oschłość serca i jałowość myśli, które 
nigdy nie odczują tego właśnie "w5zyst­
kiego", ,,czPgo sobie bltźni sam życzy", a co 
w jego duszy spoczywa. Czemuż nie sięgnie­
my współczu ącą myślą w te zamknięte przed 
nami życzenia, czemu nie ośmielimy ich, 
nie damy im slowa, nie damy im mówić 
wymownie lub krzyknąć bJleśnie? P. zecież 
to ironja życzyć komu poleJ?szenia losu 
a nie \VSpółdzialać z nim razem . Zyczmy sobie 
inaczej: szczerzej, goręcej, prościej i treści­
wiej.-Oto, Wam, np. Szanowni Czytelnicy, 
życzymy, z rzeczy doczesnych-zdrowia, bo 

to grunt do pracy, to wielka potęga, ale ży­
czymy i "zdrowia ducha", opanowanych ner­
wów, silnych a czystych uczuć, szlachetnych 
pragnień, wytrwałej woli, trzeźwej myśli, 
niewyczerpanej energji, roztropnej dojrzało­
ści i pogody umysłu, która w swój system 
słoneczny wszystkie władze psychiczne pod­
bija i uszczęśliwia ... 

I życzymy Wam dalej, aby młodzież traf­
nie obierała .sobie zawód, a raz obrawszy 
zajęcie, wydoskonal tła się w niem tak, aby po­
wołani e swe wykonywać mogła bez ciągłych 
omylt'k i rozczarowań; życzymy starszym, aby 
na swych odpowiedzialnych slanowiskach do­
mowych prywatnych czy publtcznych umieli 
i chcieli być przykładem ładu, akuratności 
i porządku, nie marnowali swego ani dru­
gich czasu, nie czynili wątp li wy ch obietnic, 
nie zaślepialt się egoizmem wieku, stronnictwa 
lub kasty i pamiętali o tern cywilizacyjnem ha­
śl~, że tam, gdzie jest wspólna praca, tam 
jest i wspólne prawo i t~ kulturalną, eko­
nomiczną zasadę mieli na uwadze, że gdzie 
się jPdnoczą sity, tam się i rozdzielają pożytki, 
i ten humanitarny etyczny drogowskaz po­
stawili sobie na drodze: że pieniądz jest 
tylko środkiem a nie celem, jest rnotore Pl, 
ale nigdy. treścią życia i że wszelką mate­
rjalną pot~gę zaw5ze przewyższy w koń~u 
i zwycięży stałość chara~leru, moc przeko­
nań i czystość ho noru. Zyczmy sobie tego 
wszystkiego, ale bezwarunkowo spelniajwy 
sobie życzenia wzajemnie, ochotnie, wiernie. 
W tej ciężkiej dobie przesileń i prt:ewrotów, 
jaką obecnie przebywamy, kiedy tyle się walk 
toczy na róźnorodnych polach, zda waj my so­
bie sprawę z tego, że tę przyszłość my w sobie 
i dokoła nas wytwarzamy z każdym no-
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wym rokiem, z każdą chwilą i godziną, że 
jej treść zależy w ogromnej części od naszej 
pracy nad sobą i nad warunkami wspótr.zes· 
nego bytu, od jakości naszych życzeń oso · 
bistych i sp.oler.znych, od wartości naszych 
pragnień, dl}żeń i ideałów, od tego mocnego 
pełnego godności pokoju, jaki zechcit>jmy 
zawrzeć w samych sobie-świętego pokoju, 
który hufce złych pokus zwycięża a daje 
bezpiecznie z zapałem dobrym żywiołom 
pracować. 

Henryk Wernic. 

(CI11,g dalszy.) 

Pani Karolowa oglosi!a w pismach, że 
potrzebuje gospodyni. Jakoż uprzedziwszy 
ją listem, zjawiła się punktualnie panna 
Anna. 

Z początku obie kobiety spoglądały na 
siebie z pewnem zakłopotaniem, lecz po 
chwili rozmawiały swobodnie, jak dawne 
znajome. 

Pani Ludwika zapytała: 
- Czy pani zna wszystkie obowiązki, 

nieodłączne od stanowiska, jakie pani objąć 
zamierza? 

- Tak jest, mam zastępować gospodynię 
w zarządzie domowym. Pani wspomniala 
w liśeie, iż trzymać będzie do mej pomocy 
młodą dziewczynkę. 

- Tak jest. 
- Byłam przez niejakiś czas guwernant· 

ką, lecz wolę być gospodynią, niż nauczy­
cielkę. 

Panna Annn umówila się o inne wa· 
runki i przybyła w poniedziałek. Józefka, 
takie było imię dziewczynki, spojrzała z po­
dziwieniem na pannę Annę, gdy ta wszedł­
szy do kuchni up1 zejmie ją powitała. Z wię­
kszą jeszcze uprzejrrością powitała pannę 
Ann~ pani Ludwika, zaprosiła ją na śnia­
danie i rozmawiała jak ze swą córką. Jó­
zefka sprzątnęła ze stołu, a panna Anna 
u dala się do przeznaczonego dla siebie po· 
koju. Po chwili panna Anna ukazała się 
w kuchni w długim białym fartuchu; Józef­
ka, ujrzawszy ją w tym stroju, bardziej się 
jeszcze zdziwila i spytała: 

- Czy pani zajmie się przygotowaniem 
obiadu? 

- Tak jest i nauczę cię gotować, ale 
powinnaś być bardzo schludną ... i posłusz­
ną, bo kuchnia to jak apteka: wszystkie 
sprzęty i naczynia powinny błyszczeć czy­
stością; gdyby nie byly czyste, zepsułabyś 
potrawy. 

Józefka pomyślała: 
-- Może ta pani lepiej umie grać na for­

tepjanie, niż gotować. 
- Spodziewam się, Józefko, że będziesz 

mi posluszna, że zrobisz wszystko, co ka­
żę. Prawdopodobnie i od ciebie będę mo­
gla się czegoś nauczyć, wzamian za to na­
uczę cię tego, co umiem. 

- Zrobię wszystko, co pani każe- od­
pada Józcfka -byleby pani nie łajała, bo 
u poprzednich państwa kucharka za wszyst­
ko na mnie krzyczała, nie wolno bylo o nic 
się pytać. 

- O nie, lajać cię nie będę, owszem sa­
ma ci powiem, dlaczego tak, a nie inaczej 
robić należy. 

Jakoż panna Anna zaraz rozpoczęla swą 
czynność. 

Józefka, chcąc obmyć szklanki, wlała do 
brudnego rondla gorącej wody. 

- Co robisz? - spytała panna Anna -
poczekaj, sama umyję szklanki. Szklanki 
trzeba obmywać w zimnej wodzie, w czy­
stem naczyniu i wycierać czystą ściereczką, 

a że niema czystej ściereczki, trzeba będzie 
naprzód ją wyprać. Podaj miskę z chło­
dną wodą, wsyp do niej łyżkę sody, wlóż 
do miski ściereczki, przewracaj je kijkiem 
i pozostaw je w spoczynku minut kilka. Po 
upranili zawieś ścierki koło komina, żeby 
wyschły. 

- Zajmij się teraz oczyszczeniem naczyń 
kuchennych, nic brudnego w kuchni być nie 
powinno, ale przedewszystkiem trzeba za­
mieść kuchnię. 

Józefka wzięła mioUę, poczęła zamiatać 
od strony, leżącej naprzeciw drzwi, chcąc 
ściągnąć śmiecie do progu. 

- Nie tak, Józefko - rzekła panna An­
na.- Zacznij od kątów, śmiecie ściągnij na 
środek kuchni. Nie zamiataj nigdy do ką­
ta. bo trudno będzie zebrać smiecie. 

Potem panna Anna kazała Józefce obmyć 
wszystkie naczynia i postawić na pólkach. 

- To bagatela -- pomyślała Józefka -
za1atwię się z tern w przeciągu pięciu 
minut. 

- Podaj dwie miski, jedną z chłodną, 
drugą z gMącą wodą. Do wody gorącej 
dodaj nieco sody. Wylej do kubła wszyst­
kie resztki ze szklanek i postaw s~klanki na 
tacy, wymyj rękoma szklanki w zimnej wo­
dzie, najlepiej w niewielkiej miseczcE>. Wy­
mywaj jedną szklankę po drugiej, a po wy­
myciu postaw je na tacy lub czystej ścier­
ce dnem do góry. Gdy obeschną, obetrzyj 
je czystą ściere.zką Teraz umyj garnuszki 
od mleka i śmietanki, naprzód w zimnej 
wodzie tak z wierzchu jak w środku i po­
zostaw w wodzie, dopóki nie wymyjesz spod­
ków. Postaw je odwrócone na ściereczce 
i tacy, niechaj tak obeschną, nie potrzeba 
ich wycierać. Podobnie zrób ze spodkami. 
Pozostaly jeszcze talerze, obmyj je należy· 
cie i otoknij w chłodnej wodzie, ażeby nie 
pozostało ani śladu brudu. 

- Pół biedy jeszcze z temi naczynia­
mi - powiedziała Józeftta - ale nie lubię 
szorować rondli. 

- Nie lubisz?-to niedobrze. Pamiętaj, że 
jeśli trzeba co zrobić, zabierz się do tego 
natychmiast, bez względu na to, czy to mi­
le czy niemile. Pokażę ci, jak czyścić ron­
dle. Trzeba je napełnić wodą chłodną, do­
dać nieco sody i postawić rondel na ogniu, 
a wówczas oczyści go sama gotująca się 
woda. Czy masz jaką starą miotłę? 

Panna Anna zrobiła grubą niewielką mio­
tełkę z brzeziny, przewiązała ją sznurkiem 
na dwa cale od końca i pokazała Józefce, 
jak należy skrobać miotełką dno i boki 
rondla, nie brudząc rąk i nie skrobiąc paz­
nogciarni. 

Panna Anna przy pomocy miotelki szo­
rowała rondle, a gdy się nie udało jej od 
razu ich należycie oczyścić, wlała po raz 
drugi zimnej wody, wsypala lyżkę sody, 
postawiła na ogniu i goŁowala dopóty, pó­
ki części przypalone się nie oddzieliły. 

Panna Anna powiedziała Józefce, że 
wszystkie opróżnione rondle, oprócz tych, 
w których duszono mięso, należy bezzwło­
cznie napełnić zimną wodą, ażeby części 
przypalone należycie odmokły. G ly tego 
nie uczynimy, trzeba będzie później mięk­
czyć bezp0trzebnie przypalenia. To samo 
czynić trzeba z półmiskami, salaterkiimi, na 
których znajdowały się po tra wy mleczne, 
budyń, pasztety. Do rondli można użyć 
nieco popiołu lub zatłuszczoną szmatkę, 
która usunie wszelkie zanieczyszczenie. Po 
wyszorowaniu postawiono rondel przed 
ogniem, ażE>by wysechł. Potem panna An­
na kazała postawić rondle na pólkach, zro­
bionych z lat dnem do góry, a nad niemi 
zawiesić pokrywki. 

- Czy nie należałoby przykryć rondli 
pokrywkami? - spytała Józefka- ażeby się 
nie zakurzyły. 

- Nie, Józefko, pólki skladają się z lat, , 

pomiędzy któreroi są rowne odstępy, prze~ 
nie wchodzi powietrze do rondli. 

- Nie wiedziałam tego- rzekta Józefka. 
Nie wątpiła, że panna Anna mówiła 

prawdę, lecz nie umiała sobie tego wytłó­
maczyć. 

- Niedbała służąca, nie oczyściwszy ron· 
dia, może otruć całą rodzinę-dodala pan­
na Anna. 

Kiedy Józefka zabierała się do czyszcze­
nia, panna Anna rzekła: 

- Zaczekaj chwilę, pokaż ręce, czy nie 
są skaleczone, gdybyś szorowała rondel po­
kaleczonemi rękami, grynszpan mógłby się 
dostać do krwi i moglabyś co najmniej za­
chorować. Wytrzej rondel naprzód na su­
cho chropowatym papierem, na stmatę na­
lej oliwy i nasyp proszku ceglanego, wyszo· 
ruj nim doskonale z wierzchu i w środku 
rondel. 

Gdy Józefka ukończyła, panna Anna, 
spojrzawszy na brzeg rondla, rzekła: 

- Przypatrz się, Józefko, brzeg nie jest 
jeszcze czysty; gdybyś w rondlu gotowała, 
brud spłynąłby po ścianach i zanieczyścił 
mięso. 

Obejrzawszy rondel, panna Anna rzekła: 
- Czy widzisz, Józefko, tę grubą war­

stwę sadzy na dnie pod spodem? Zgarnij 
ją kawałkiem drzewa, resztę zmieć miotel­
ką. Może dziwisz się, dlaczego każę to ro­
bić? Dlatego, że gdy sadze dno pokrywa­
ją, woda gotuje się powolniej, albowiem sa­
dze chloną wiele ciepła. Parniętaj także 
i o tern, iż jeśli po wyszorowaniu żelaznych 
naczyń nie wysuszysz ich przy ogniu, po­
wietrze albo para wodna zniszczą żelazo, 
powstaną dziury, które trzeba będzie· latać. 
Rondle miedziane jak te, które oczyszczałaś, 
są pobielone wewnątrz cyną jedynie dlate­
go, żeby nie powsial w nich grynszpan, 
o którym już mówiłam. Rdza żelaza ma 
barwę czerwoną, nie jest jednak trucizną, 
ale niemile smakuje. Widzisz zatem, Jó­
zefko, dlaczego wszy5tkie rondle i naczynia 
metalowe trzeba czysto utrzymywać, zaró­
wno z wierzchu jak w środku i nie zosta· 
wiać sadzy na dnie. 

Kiedy panna Anna po uply~vie godziny 
powrócila do kuchni, było tam pełno 
dymu. 

- Czemu tli tak dymno?-zapytała. 
Józefka krzątała się około samowara, 

a kł~by dymu zalegały kuchnię. 
- Czy w ten sposób nastawiasz samo­

war?-spytala panna Anna. 
- A jak nastawiać? wszyscy tak nasta­

wiają. 
- I be~ potrzeby robią tyle dymu -do­

dala panna Anna. 
- Włożylam do rury węgle i kilka 

drzazg oblanych naftą. Męczę się już kwa­
drans, a węgle żarzyć się nie chcą. 

- Nie należy nastawiać w ten sposób­
rzekła panna Anna.-Zgaś plamień. 

Józefs:a przykryła rurę pokrywką, ogień 
wkrótce zagasł, wyjęła niedopalone drzaz­
gi i węgle, wypuściła wodę z samowara, po­
czem panna Anna kazała go przewrócić 
i wysypać na komin resztę węgli. Rura 
byla pusta. 

- Widzisz, Józefko, rnra byla przedtem 
tak zapchana węglami, że powietrze nie mo­
gło przeciągać. Uważaj, co ci powiem: je· 
śli chcemy. iżby woda szybko zagotowała 
się w samowarze, trzeba przedewszystkiem 
oczyścić rurę, a wówczas węgle chyżo się 
rozżarzą. 

- Nalej świeżej wody do samowara -
rzekła panna Anna do Józefki, sama zaś 
obłożyła zmięty kawal papieru węgielkami 
drzewneroi i papier zapaliła. Gdy papier 
spłonąl do polowy, w~ięła zwyczajny mie­
szek kuchenny. a trzymając go w pewnej 
odległości od w~gli, dmuchala na ogień. 

- Spojrzyj, Józefko1 jak trzymam mie-

http://sbc.wbp.kielce.pl/



szek, widzisz, że niezbyt blizko ognia, bo · 
inaczej przy roztwieraniu mieszka wciągnąl­
by się plomień do środka i zepsułby mie-­
szek. Czy widzisz, jak węgle się żarzą? 
można je już wiożyć do samowara. 

Kuchennemi obcążkami wkładała węgiel­
ki, a gdy napełniła rurę do połowy, osadzi­
ła na niej blaszany kominek i postawiła 
samowar na kominie. 

- Czy ni.e potrzeba już dmuchać?-spy­
tała Józefka. 

- Nie potrzeba, woda wkrótce się za­
gotuje. 

(Ciąg d&l11y nastąpi.) 

-+~+.-+-

Różne wiadomości. 

Pensjonat dla mniej zamoiuycb pa­
nienek. Z powodu klęsk, jakie od kilku lat 
spotykają kraj nasz, wiele rodzin ziemiań­
skich pozbawionych jest możności kształce­
nia swych dziec1 1 a chyba lo już najdotkliw­
sza troska rodziców, gdy funduszu na naukę 
młodzieży nie staje. Trzymanie osobnych 
nauczycielek i nauczycieli, z odpowiednierui 
dyplomami, to rzecz nader kosztowna i przy 
liczniejszej dziatwie różnego wieku nie­
mal niemoźli w a. Opłata zaś na pensji za 
dziewczęta wynosi przeciętnie 350--400 rb., 
jeśli więc rodzice chcą kilka dziewczynek 
kształcić, to istotnie sporej potrzebują sumy 
na oplacenie tego wykształcenia. 

Jedna z młodszych przełożonych pensji 
żeńskich w Warszawie, p. Aniela Lewan­
dowska, chcąc przyjść z pomocą ludziom 
inteligentnym, tern dotkliwiej odczuwającym 
swe rodzicielskie położenie i obowiązki, po­
stanowita otworzyć przy zakładzie swoim, 
istniejącym od lat 6, pen;;jonat dla mniej 
zamożnych z opłatą roczną 200 rb. za na­
uk-t i utrzymanie: zapewniając wygody i tro­
skliwą opiekę pod każdym względem. Za­
miarem przełożonej jest, aby uczennice, zakład 
jej kończące, były przygotowane do wszyst­
kich zaję_ć domowych, aby oprócz nauki 
w zakresi ·~ s . kół średnich zdobyly to głębo­
kie przeświadczanie, iż każda praca uszla­
chetnia i że w obecnym czasie młoda pan­
na wtedy tylko może się nazwać ~ukończo­
ną" i "samodzielną", jeśli naprawdę coś 
.dobrze, fachowo umie i na swoie utrzymanie 
zapracowaćoy mogła. 

Pomysł takiego tańszego pensjonatu jest 
nader szczęśliwy i mógłby dużą przysługę 
oddać szerokim kolom obywatelstwa tak 
bardzo uciśnionego przez ekonomiczne prze­
silenie. Dlatego też szczerze polecamy pro­
jekt p. A. Lewandowslóej, łączący oszczę­
dność dla rodziców z praktycznym kierun­
kiem wychowania naszych dziewcząt. 
Zakład p. L. przedstawia się hygienicznie, 

schludnie i przyJemnie, a zwiedzić go można 
w Niedzielę w godzinach popołudniowych. 
Sympatycznym zamiuom p. L. życzymy urze-
czywistnienia i rozwoju. Sz. 

Podziękowanie. Paniom: Helenie Zboiń­
skie; Ruszkowskiej, Stanisławie Dowiakow­
sl{iej, Pilawie i Paniom Pieśniarkom, pa­
nom: dr. Henrykowi Drzewieckiemu, dyr. 
Konopaskowi, Witoldowi Laszczyńskiemu 
i Panom Gospodarzom-za ponieaione trudy 
na koncercie oraz Wszystkim, którzy nade­
słali lub złożyli naddatki na przysporzenie 
dochodu na rzecz Kasy Kobiet- serd1 czne 
podziękowanie składa 

Eda br. Kąsinowska. 
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I. 'Ryx. 

:Jeorja 
sztucznego 

lęgu. 

(Dokończenie.) 

Systemów takich regulatorów jest bar­
dzo wiele i rzeczywiście pod tym względem 
pomysłowość ludzka jest niemal niewyczer­
pana. Regulatory ciepła, funkcjonujące przy 
ogrzewaniu gazem, były już znane od dość 
dawna. Tak zwane "termostaty", używane 
w laboratorjuch chemicznych, bakterjologi­
cznych i doświadczalnych, oraz w instytu­
tach położniczych w celu wychowania dzie­
ci przedwcześnie urodzonych, posiadały już 
oddawna przyrządy regulujące przypływ ga· 
zu do płomienia w miarę rozgrzęwania się 
przestrzeni ogrzewanej. Gdyby gaz był 
wszędzie zaprowadzony po wsiach, w takim 
razie mielibyśmy już oddawna wylęgacze, 
opatrzone termoregulatorami: trudniejsza je­
dnak byla sprawa, gdy chadziko o uregulo­
wanie ciepła, powstałego ze spalania nafty. 
W tym razie należało urządzić regulację 

\ w ten sposób, żeby sama wzrastająca tem­
peratura otwierała odpowiednią klapę, wy­
puszczającą przy pewnym, dającym się do­
wolnie zmienić punkcie ciepłoty, cieple po­
wietrze nazewnątrz wylęgacza, a tern samem 
powstrzymywała dopływ tegoż do jaj wylę­
gowych. Z chwilą ochłodzenia się wnętrza 
do właściwej temperatury, klapa winna się 
była zamykać. Ponieważ to automatyczne 
otwieranie i zamykanie się klapy odbywa 
się niemal przy jednym i tym samym sto­
pniu temperatury, dlatego regulator, odpo · 
wiadający temu 7.adaniu, utrzymuje tempe­
raturę na stale raz oznaczonym i unormo­
wanym stopniu. 

Tak się przedstawia sprawa w zasadzie, 
którą różni wynalazcy z różnem powodze­
niem rozwiązali. 

Pierwsze regulatory oparte byly na roz­
szerzaniu się płynów pod wpływem ciepła, 
wskutek czego ramię, do którego przymo· 
cowana była rurka szklana z płynem roz­
prężliwym, traciło równowagę i tern samem 
powodowało otwarcie się klapy. 

Ochłodzenie się temperalury wywoływało 
kurczenie się płynu, powrót ramienia do ró­
wnowagi i zamknięcie się klapy. Z now­
szych konstruktorów był pierwszym Robin, 
który udoskonalił ten regulator, używając 
jako płynu rtęci, a powiększając zmianę 
równowagi przez zastosowanie kilku kropel 
płynu eterycznego, które parując przy 40°C 
wypychają rtęć do drugiego ramienia i tern 
samem powodują otwarcie się klapy. Gał­
ka mosiężna, przesuwająca się na pręcie 
metalowym, służy do unormowania tempe­
ra_tury, przy której klapa otwierać się po­
wmna. 

Nowsi konstruktorzy wylęgaczów, tak eu­
ropejscy jak i amerykańscy, zarzucili regu­
latory szklane, napełnione płynami, jako 
wy s ta w i one na niebezpieczeń s t w o stłuczenia, 
a zastosowali urządzenia oparte na rozcią­
gliwości melalów wskutek ciepła. Tu ma­
my znowu dwa główne typy regulatorów 
mt:łalowycb; jednym jest regulator, polega 
jący na różnej rozciągliwości dwóch meta­
łów (regulator szynowy), drugi na rozcią­
gliwości jednego i tego samego metalu (re­
gulator puszkowy). 

P1erwszy regulator widzimy zastosowany 
u wyJęgacza Cyphersa. Tutaj do szyny sta­
lowej, oprawionej tak, aby się zginać nie 

dawała, przynitowana jest wygięta w środ­
ku szyna glinowa (aluminiowa) w ten spo­
sób, że w razie podwyższającej się ciepłoty 
powiększa się wygięcie szyny glinowej, gdyż 
końce tejże szyny są, z powodu przynito­
wania do szyny stalowej

1 
unieruchomione. 

Takich par szyn może byc kilka ponad so­
bą, co potęguje wpływ rozciągania się 
owych szyn glinowych i ruch nadawany 
dźwigni, otwierającej klapę. 

W regulatorze puszkowym widzimy pusz-
- kę, jak w wyJęgaczu amerykańskim fabryki 

Relioble Incubator & Brooder C0, albo dwie 
puszki, jak w wylęgaczu Sartoriusa, zrobio­
ne z dwóch miseczkowatych płaskich krąż­
ków metalowych, złożonych do siebie wklę­
słością i na brzegu dobrze zlutowanych. 
Puszka taka pod wpływem ciepła wydyma 
się, gdyż brzegi zlutowane nie puszczają; to 
wydymanie się powoduje ruch pręcika me­
talowego, działającego bezpośrednio. jak 
w wylęgaczach amerykańskich, albo pośre­
dnio, przy pomocy drobnej kombinacji rlźwi­
gni (żabki) na ramię, podnoszące klapkę 
nad kominkiem piecyka ogrzewającego. Tak 
w regulatorze szynowym jak i puszkowym 
pręt dr.ialający na dźwignię opiera si ę bez­
pośrednio na śrubce, która służy do unor­
mowania temperatury, przy której klapka 
ma się otwierać i zamykać. 

Czulość takiego regulatora zależna jest 
oczywiście od wykonania roboty, od użytych 
materjałów i konstrukcji. Regulatory o wię­
kazej ilości par szyn lub puszek-działają 
czulej niż regulatory o jednej parze szyn 
lub puszce; regulatory, nieposiadające prze­
kładni dźwigniowej (żabki), t. j. w których 
pręt pionowy działa wprost na ramię z za­
wieszoną klapą kominkową, są mniej czule 
niż te, które posiadają przekładnię, a , za­
tem potęgujące najdrobniejszy rnch przy­
rządu rozprężającego. Wreszcie regulatory 
o ostrych stalowych ostrzach dźwigni, opar­
tych na ramionach karnalitowych, są lep­
sze niż regulatory mniej precyzyjnie wyko­
nanych, a zatem bardziej ocię żałych i nie 
dających tak ścisłej i statej temperatury. 

Czyż teraz dziwić si ę można, że pomię­
dzy wylęgaczarni mamy tak różne ceny i że 
niektóre stosunkowo są tak drogie? Jeżeli 
teraz zauważymy, że i materjal, izolujący 
ściany wylęgacza, wiele na dobroć a zatem 
i cenę wpływać musi, że są wyJęgac z e wca­
le nie izolowane, o drewnianych ścianach, 
dalej takie, w których jako mate rj ału izola­
cyjnego użyto sieczki, trocin, wiórów, welny 
drzewnej, ba wełny, waty, a?:bestu łub weł­
ny szklanej, w takim razie pnekonamy się 
jak wielce różnić się mogą różne wylęga­
cze tak co do oszczędności w opale, jak 
i w cenie. 

N a koniec pozostaje nam rozstrzygnięcie 
sprawy: przy jakiej tem peraturze najlepiej 
wylęgają się kueczęta, kaczki, gęsi , indyki 
i t. p.? Pomijając już kwestj ę rzeczywistej 
różności temperatury stosownie do gatunku 
wylęganego ptastwa, co do czego nie posia­
damy prawie żadnych ściś le naukowych do­
świadczeń, muszę tu zaznaczyć, że w tem­
peraturze utrzymywanej w wylęgaczach mu­
si być zachowywana pewna różnica pomię­
dzy różnerui gatunkami ptastwa domowego, 
ale różnica ta dotyczy prawdopodobnie tyl­
ko wielkości tych jaj, a zatem i różnego 
ogrzewania się w inkubatorze. 
Każdy wylęgacz (z wyjątkiem syst. Ro­

bina i kilku większych aparatów amerykań­
skich) posiada szufladę n~ jaja płaską i po­
ziomą. Nad taką szufladą , gdy źródło cie­
pła znajduje s i ę u góry, warstwy ciepłego 
powietrza układają się poziomo i natural­
nie najniższe war3twy będą chłodniejsze, 
a górne cieplejsze. 

Jeżeli mówi się, że mamy ogrzewać jaja 
kurze przy 40° C., to znaczy że termometr, 
którego gałka umieszczona jest nieco powy-
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żej środka jaja kurzego, wskazywać będzie 
40° C. Naturalnie już sam górny brzeg ja­
ja znajduje się w nieco cieplejszem powie­
trzu, a dolny w chłodniejszem; różnica ta 
sięga ledwie dziesiątej stopnia, ale ją zaw­
sze wykazać można. 

Jeżeli teraz włożymy do aparatu jaja gę­
sie, o wiele większe od kurzych, i pilno­
wać będziemy znowu stale 40° C, pomimo 
że gałka termometru, stale w wylęgaezu 
umieszczonego, będzie Ieżala o wiele poni­
żej środka jaja gęsiego, w takim razie wię­
ksza połowa jaja znajdować się będzie 
w wiele cieplejszem górnem powietrzu, 
mająceru temperaturę nieraz o l - l ł° C. 
wyższą od normalnej. W ten sposób mo­
żemy mieć wielkie straty, gdyż jaja, pomi­
mo okazywania przez termometr 40ó C, bę­
dą przegrzane. Z tego wynika, że jaja ka­
cze i gęsie trzeba wylęgać w temperaturze 
o ł-1 ° C. niższej niż kurze. Podobne ró­
żnice można przy pewnej wprawie czynić 
pomiędzy jajkami malemi a dużemi kurze­
mi, wskutek czego osiągnie się możliwie 
najlepsze wyniki wylęgowe. 

Instrukcje do wy1ęgaczów podają zwykle 
ogólne zasady co do temperatury, jaką po­
winno się zachowywać przy wylęgu jaj. 
Wiemy np., że w wyJęgaczu Sartoriusa, 
powinno się przez 5-6 dni utrzymywać 
temperaturę 39° C., potem przejść na 40° 
C. aż do samego wylęgu, a w czasie wy­
kluwania się piskląt utrzymywać 41° C. To 
są tern p eratury optimalne, to znaczy, że 
przy tych temperaturach wylęga się wię­
kszość np. kurcząt dnia 21-go, od czasu 
włożenia jaj w wygl'zany już wylęgacz. By­
wa jednak, że w niektórych aparatach, przy 
zachowywaniu przepisanej temperatury na 
termometrze, pierwsze kurczęta lęgą się już 
po 19 dniach, większość dnia 20, a reszta 
~l i 22, w innych aparatach znowu pomi­
mo ścisłego zachowywania przepisów, pierw­
sze pisklęta wychodzą dopiero w dniu 21, 
większość dnia 22, a reszta w późniejszych 
dniach. JeżPli aparat w kilku lęgach wy­
kazal tę samą wlaściwość, w takim razie 
możemy być pewni, że przy zbyt wczvsnym 
glównym lęgu jaja byly przegrzane, przy 
zbyt późnym-niedogrzane. Tak jeden jak 
i drugi ląg da zawsze pewien procent piskląt 
słabych, niemogących wykluć się z jaja i za­
mierających w skorupie. 

Przyczyną takiej nierównomierności dzia­
łania aparatów są pewne niedostrzegalne 
i nieuchwytne właściwości sarnego aparatu 
lub użytego termometru, stanowiące niejako 
jego indywidualność, z którą hodowca bez­
warunkowo riobrze poznać się powinien. 
Zupełnie tak jak kapitan baterji armat, nie 
znając dokładnie jeszcze odleglośct celu, do 
którego ma strzelać, rozkazuje przy jednej 
armacie ustawić celownik i czas pękania 
szrapnelu na bliższą odległość, u drugiej 
na dal;;zą, a poznawszy już działanie obu 
pocisków, nieomylme oznacza odległość ce­
lu dla całej baterji, tak i tu hodowca wi­
nien drogą doświadczenia przekonać się, ja­
ka temperatura w jego ap2racie i na jego 
termometrze daje mu główny lęg (masowy) 
dnia 21 po włożeniu jaj do wylęgacza? Je­
żeli lęg ten odbywał się zbyt wcześnie, 
w takim razie, aby osiągnąć lęg normalny, 
należy normować temperaturę nieco niżej 
niż podaje instruhja, jeżeli później, w ta­
kim razie temperatm·ę wogóle się zwiększa, 
zawsze jednak w granicach t--ł° C., · gdyż 
już taka różnica powinna dać wynik pożą­
dany. 

W ten sposób postępując, dojdzie hodow­
ca do poznania, do zżycia się ze swym wy­
lęgaczem, i już po jednorocznej próbie, przy 
utrzymaniu wylęgacza · w należytym porząd­
ku i stanie, będzie mógł za wsze z calem 
zaufaniem powierzać mu nawet najkoszto­
wniejsze jaja drobiu rasowego z tą pewno-
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sc1ą, jakiej nigdy posiadać nie można, pod­
kładając jaja na wet pod najpilniejsze 
kwoki. 

Tych kilka słów skreślilam w tern prze­
konaniu, że zachęcę nasze hodowczynie do 
bardziej postępowego traktowania sprawy 
sztucznego lęgu i do samodzielnego badania 
tego przedmiotu, który swoją pozorną za­
gadkowością, ale opierającego się na ogól­
nych prawidłach pr:r.yrody, oddawna zasłu­
giwał na poczestniejsze miejsce w krajowej 
hodowli drobiu. 

Pomijając już namacalne, pieniężne ko­
rzyści, wynikające z masowego lęgu, a w do­
wolnej i niemal zależnej od hodowcy porze, 
ileż to tematu do rozmyślań, ileż głębokich 
refleksji, dotyczących wszechświata, nasunąć 
może hodowczyni ten cichy aparacik, stoją­
cy w głębi · mężowskiego gabinetu. 

CUKIER i CUKROWIEC 
z buraków-. 

W domach obywatelskich, szczególniej nie­
mieckich, spotykałem się niejednokrotnie 
z cukrem i cukrowcem buraczanym domo­
wego wyrobu. Cukier taki w wielu wypad­
kach w zupełności zastępuje cukier fabrycz­
ny, a kosztuje kilkakroć taniej. Do smażenia 
konfitur, soków, robienia marmolad, wypie­
ku ciast wszelkich, nawet do słodzenia, 
cukier domowego wyrobu w niczeru nie ustę­
puje kupowanemu w sklepach i dlate~o, 
gdzie tylko mamy sposobność dostania bu­
raków cukrowych i jest trochę czasu do po. 
święcenia go w tym celu, robiE::riia cukru 
nie powinno się zaniedbać. 

Cukier domowego wyrobu znakomicie na­
daje się do fabrykacji win owocowych i przy 
posiadaniu go, przygotowane wina owocowe 
kosztują niemal polowę tego, co piwo. Oprócz 
powyższych uczci wy ch celów, niekiedy cu­
krowca buraczanego używają do fałszowania 
miodu , z którym łączy się znakomicie, i tyl­
ko analiza ścisła wykryć może przymieszkę. 

W jesieni, kiedy nadejdzie sprzęt buraków 
cukrowych, odbieramy kilka korcy korzeni 
gładkich, łatwiejszych do oczyszczenia, obrzy­
namy liście i cienki koniec i skladamy 
w miejscu przewiewnem, aby obeschły. Obsu­
szone buraki tracą część ziemi przyległej 
w zagłębieniach, a do reszty oczyszcza się 
je od piasku twardą szczotką . Tak przygo­
towane buraki oskrobuje się nożem ze skórki, 
gdyż w skórce mieści się barwnik t. j. ko­
lor żółty, któryby bez potrzeby farbowal 
cukier. Dolki i rowki w burakach trzeba 
dokładnie wyczyścić albo powykrawać na­
wet. W powyższy sposób traktowane bura­
ki, po dokładnem wypłukaniu w dwgch wo­
darh, należy obsusryć, ukladając na czystej 
słomie, deskach albo pólkach. 

Dalsza czynność polega na możliwem roz­
drobieniu buraków t. j . otrzymaniu miazgi. 
W braku młynka do owoców, zmuszeni je­
steśmy użyć w tym wypadku tarek albo 
maszynek do mielenia mięsa. Robotnik po­
winien mieć ręce dobrze wymyte i tarl!ie 
buraka rozpoczynać od wierzchołka. 

Z miazgi buraczanej, przez wyprasowanie 
albo wygniatanie w płótnie, otrzymujemy 
słodki sok; zlewamy go do jednego naczynia, 
zaprawiamy oczyszczoną kredą ( ł funta na 
korzec buraków) i po wymieszaniu zosta­
wiamy na 12 godzin, aby kreda oraz wszel­
kie części stałe o:>iadly na dnie. 

Po zupelnem odstaniu, płyn cedzimy przez 
flanelę, t"Ozpiętą na drewnianych krosienkach, 
czerpiąc go z nar.zynia ostrożnie i wre~zcie 

na tąż flanelę wlewamy pozostałość, która 
odcieknie powolnie, w czasie odparowywa­
nia soku. Gdy tylko mamy już część odce­
dzonego przez flanelę płynu, zaczynamy za­
raz parowanie t. j. gotowanie- reszta soku 
tymczasem odcieka; dolewa się ją cto naczyń 
w miarę ubywania. Gotowanie t. j. odparo­
wywanie soku musi odbywać się powolnie, 
na słabym ogniu, aby cukrowiec (syrop) 
nie żółkł, t. j. nie przypalał się. Z tego po­
wodu rondle i wszelkie naczynia plaskie, słu­
żące do parowania, powinny stać na war­
stwie piasku, a nie bezpośrednio na blasze 
kuchennej. Bardzo praktycznie jest naczynie 
mniejsze z sokiem buraczanym wstawić 
w większe, podkładając pod dno dwa dre­
wienka i zalewając puste miej:>ce wodą. Tym 
sposobem gotowanie odbywa się na parze 
i nie może nigdy nastąpić przypalenia; wtedy 
posiłkować s1ę można ogniem silnym. 

Sok buraczany, odparowany w taki spo­
sób, daje cukrowiec i cukier najbielszy. 

Ponieważ gorący syrop jest. rzadszy od 
zimnego, zatem chcąc zbadać do jak;ej kon­
systencji doprowadziliśmy gotowany cukro · 
wiec, od czasu do cza:;u bierzemy kroplę 
i puszczamy ją na przedmiot zimny (mar­
mur, żelazo); zastygła kropla doskonale 
wskaże nam gęstość. Tym sposobem do­
prowadzamy cuk1·owiec do konsystencji mio· 
du i możemy przerwać już parowanie albo 
też trzymany czas pewien je,:zcze na bardzo 
słabym ogniu, aby otrzymać twardszą masę. 

Przy parowaniu strzedz należy pilnie od 
przypalenia i ustawicznie cukrowiec mieszać 
łopatką albo nową łyżką drewnianą. 

Oto jest cala manipulacja otrzymania cu­
kru domowym S!JOsobem. Jak widzimy z opi­
su, czynność jest łatwa i wymaga tylko 
staranności i troszkę czasu, a opłaci się 
znakomicie. Z korca dobrych buraków wagi 
300 funtów można otrzymać pud cukru, 
co przedstawia wartość w najgorszym wy­
padku-4 rb., a ponieważ korzec buraków 
może kosztować 90 kop. do l rb., robota 
50 kop., zatem zyskujemy na pudzie cukru 
2 rb. 50 kop. 

Syrop cukrowy przechowywa się w gli­
nianych, kamiennych albo drewnianych na­
cr.yniach, cukier, zawinięty w biały papier-
w miejscu suchem. ]. B. 

~~ 

R11ti!J i msk11zómki. 

Got•zknienie Ś~ietany. 
(Odpowiedi dla p. Leszczyc.) 

W zapytaniu swojem podajeSz. Pani zbyt 
mało szc:r.egółów, lecz widocznem jest i naj­
prawdopodobniejszem, że ro1.wielmożnily się 
u Niej bakterje, powodujące gorzknienie mle­
ka czyli śmietany. Zródlo ich jest niepewne 
i może leżyć w oborze a także i w mleczar­
ni !uL piwnicy. 

Czy Sz. Pani nie obserwowała lekkich za­
paleń wymion u pojedyńczych krów? jeżeli 
tak jest, należy krowy te odłączyć, a mleko 
ich trzymać odełzielnie i następnie próbować, 
czy ma takie same wlaściwośl!i, jak mleko po­
chorlzące od reszty krów. 

W każdym razie należy wyprzątnąć na 
czysto nawoz z obory, wyskrohać czysto 
bruk, a śriany i sufity orJz slupy 
czyli całe wnętrze wybielić wapnem z do­
datkiem kwasu karbolowego, a po każdym 
doju, najmniej 2 razy dziennie myć nasam­
przód wymiona krów letnią wodą a następ­
nie lekkim roztworem kwasu karbolowego. 
Dwa lub 3 razy tygodniowo należy ściółkę 
w oborze spryskiwać rozczynem karbolowym. 
Nawóz należy codziennie usuwać z obory 
i słać czystą śt:ió łkę pod bydlo. 

Pomieszr:zenia mlecz'lrni i piwnice na mle­
ko należy świeżo wybielić wapnem a wszel-http://sbc.wbp.kielce.pl/
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Fig. 1. Eleganckie ubranie poranne. 

O P l S RYC l N. 

Fig. 1. Eleganckie ubranie poranne. 
Luźna, powłóczysta suknia z różowego mu­

ślinu jedwabnego, z przodu otwarla nasze­
rokim, zakończonym wymarszczoną falbaną 
podkładzie. Brzegi obszyte riuszą mar­
szczoną, tudzież falbaną z szerokiej koronki. 

Głębokie wycięcie szyi otacza berta koron· 
kowa, spięta na środku przodu czarną aksa­
mitką. Króciutkie, gładkie rękawy naszyte 
dwiema falbanami koronkowemi. 

Fig 2. Kostjum spacerowy. 
Spódnica z wełny popielatej w drobną, 

niewyraźną krateczkę, między którą prze­
tyka się niebieskie i biale niteczki. Góra 
ułożona w głębokie fałdy, zastebnowane na 
przestrzeni 25 cm. poniżej puszczone wol-

no. Zakiecik z sukna jasno-granatowego, 
z tylu od pasa zakończony małym fracz­
kiem, z przodu otwarty na kamizelce z ma­
terji jasno popielatej, w talji ujętej pasem 
popielatym, pod szyją zakończonej kołnie­
rzem stojącym, od którego opada żabot ko­
ronkowy. 
Wykładany kołnierz żakieta, oraz man­

kiety-robi się z ciemnego aksamitu. Ka­
pelusz z filcu popielatego, przybrany mate­
rją popielatą i skrzydełkami. 

Fig 3. Kostjum . łyżwiarski. 
Zrobiony z ~sukna koloru freise, przybra­

ny futerkiem:foki.lt Spódnica ma tył i boki 
ułożone w drobne fałdki, które u góry przy­
trzymane są wąskim, wystebnowanym pas­
kiem, niżej zaś rozsypują się swobodnie. 
Stanik ~ bluzkowy, zapiętyl kryto na przodzie, 
w lalji ujęty szerokim paskiem z aksamitu, 
spiętym na dużą klamrę złotą. Górę karcz­
ka zdobi wąska pelerynka"marszczona, obję­
ta futerkiem, podobnie jak dół spódnicy. 
Kołnierz stojący ozdobiony haftem i gało· 
nem złotym - otacza szeroki krawat z taś­
my ciemno-czerwonej, naszytej fantazyjnie 
na ramionach, na środku zakończony dłu. 
giemi puklami. Kapelusz_ z filcu popielate­
go przybrany materją i rajerami bialemi. 

Fig. 4. Bluzka koronkowa. 
Zrobiona z białej koronki na podszewce 

jedwabnej. Zmarszczony u góry materjal 
przyszywa się do wązkiego karczka, przy­
branego niewielkim kołnierzem z;białej pas­
manterji. Na środku przodu i pleców uło­
żone są trzy niezbyt szerokie kontrafałdy, 
między któremi przesuwa się opasującą sta­
nik aplikację. 
Rękawy krótkie, przy ramieniu mocno 

namarszczone, przy fokciu zaszyte w po­
przeczne zakładki, zakończone bufką i po­
dwójną falbanką. 

Fig. 5. Bluzka~ jedwabna. 
Ladna ta bluzeczka robi się z jasno-po­

pielatej rnaterji taftetas. Brzegi przodów 
objęte szerokieroi plisami, otwarte-na ma­
lej kamizelce z białego jedwabiu. Wycięcie 
szyi i przód naszyte małeroi pateczkami lilo­
wemi i srebrnemi guziczkami. Kołnierzyk 
lila, pokryty gipiurą, spięty kokardą ze 
wstążki. 

Fig. 6 Strojne halki. 
Pierwsza zrobiona z materji popielatej, 

na dole zakOI1czona falbaną, wyciętą w du­
że zęby haftowane różnokolorowym jedwa· 
biem, objęte wstążeczką, związaną na koń­
cach w małe kokardki. Z pod zębów tych 
wychodzą cztery falbanki węższe, skarbowa­
ne w maszynie, na<>zyte na brzegach wstą­
żeczką. Druga z czarnej lśniącej materji 
SLerokie falbany zdobią gęste, drubne za~ 
kładeczki i szlak gipiury kremowej. Trze­
cia ma dół cały zaszyty w gęste zakładki 
na których umieszcza się w niewielkich od~ 
!>łępach falbanki marszczone, naszyte aksa­
mitką. Ostalnia z falbanek podszyta gipiu­
rą. Czwarta czarna, zakończona szeroką 
skarbowaną falbaną, naszytą w duże zęby, 
haftowaną riuszką kolorową. 

Fig. 7. Szał damski robotą szydełkową. 
Latwy do wykonania-szal ten może być 

bardzo użytecznym wobec chłodów zimo­
wych jako okrycie pleców i szyi. Nie ko­
sztuje przytern drogo; wystarczy zupełnie 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



Fig. 2. Kostjum spacerowy. 

funt wełny w kolorach: czerwonym, białym, 
jasno-bronzowym, ciemno-bronzowym, cie­
mno-zielonym, ciemno i jasno-oliwkowym. 
Zaczynamy, robiąc 70 oczek z wełny czer­
wonej, które obrabiamy, wracając tam i na­
powrót i za każdym razem odwracając szal 
na inną stron~. W ten sposób 42 rzęd. 
półsłup. robimy z wełny czerwonej, 4 z bia­
łej, 8 jasno bronzowej, 8 ciemno-oliwkowej, 
2 jasno-oliwkowej, 2 białej i znowu ciemno· 
oliw. Poczem 6 r. czerw., 2 ciemno-oliw., 
2 jasno-oliw., białą, ciemno-oliw, następnie 
8 rz. jasno ·bronz., 4 rz. białą, to powtórzo· 
n e dwa razy, poczem znów 42 rz. czerw o· 
ną. Brzegi otacza się delikatną frendzelką. 

--&IM--

Kapturek włócz· 
kowy dla 

dziewczynki. 

Fig. 3. Kostjum łyżwiarski. 

Fig. 4. Bluzka koronkowa. Fig. 5. Bluzka jedwabna. 

Fig. 6. Strojne halki. 

Fig. 7. Szal damski robotą szydełkową. Spodnie ubranie damskie z flaneli . http://sbc.wbp.kielce.pl/



P f kł
łf najlep~ze l najtańsze aromatyczne mydło w prosz-

er t ku do prania bielizny, przedmiotów wełnianych, 
jedwabnych i t. d. PERFEKT nie zawiera chlorku 
ani żadnych pierwiastków niszcr.ących. Kto raz 99 PERFEKT sprobuje, ten innego mydła do prania 
używać nie będzie. Wielka oszczędność na opale, 

pieniądzach i pracy. PERFEKT myje wszystko: drzewo, szklo, metale aż do srebra. 
środek doskonały i hygieniczny do kąpieli. Sposób użycia na każdej paczce. 

Ludwik W. Szwede 420 
Senatorska 37, telefon 1728, Aleja Jerozolimska 35, telefo 3317. 

N o wy środelr do włosów 

"Kastoli n" 
L. S, B E J L l N A 

różni się od istniejących dotychczas tego 
rodzaju środków tern, ze u su w a rozpo­

czynającą się siwiznę. 
Środek ten niszczy łupież, zapobiega wy­
padaniu włosów i wywołuje nadzwy­

czajnie szybki ich porost. 
Po kilkorazowem użyciu dają slę zauważyć 

zbawlenne skutki użycia "Kastollnu". 
Cena flakonu 2 rb. 60 kop. 

Dostać można we wszystkich 11ptekach, znacz­
niejszych składach aptecznych i perfumerjach. 

Hurtownikom odpowiedni rabat. 
Towar wysyla się za gotówkę lub za zali-

czeniem. 422 

Skład główny: L. S. BEJLIN 
Warszawa, Marszałkowska 49. 

WIELKI MAGAZYN 

UBIORÓW DLA DZIECI 

415 

Lóżka, Wózki, Pościel dla dzieci, 

Lalki, Zabawki i Gry. Abażury. 

J. A. KOMOROWSKI, Warszawa, Czysta G. 

Fabryka pod fir. "J. Kuchta" 
Właściciel 414 

K. ZALĘSKI 
Piękna 30. 

Poleca: lodown e, wszelkie mebl~>, 
naczynia l przybory kuchenne. Ma­
gle, pralnie, masielnice, foremki do 
masla, puderklozety, windy pokojo-

264 

we l t. p. 
Cenniki gratis i franco. 

BIURO NAUCZYCIELSKIE 

KARPIŃSKIEJ 
w Warszawie, Moniuszki N!! 7, 

poleca nauczycieli, nauczycielki angiel­
ki, francuzki, n!emki, bony polki, fre­

blówki, gospodynie. p. sl:użące, 

NOWO- OTWORIONY lAKŁAD MEBlOWO- TAPICERS~I 
Warszawa l Elektoralna l (vis a vis Banku Państwa). 397 

l 

l 

Poleca wielki wybór mebli najnowszych fasonów, do salonów, gabinetów, 
buduarów, sypialni l t. p. Robota solidna. Ceny bardzo mzkie. 

Życzącym na raty.- Podejmuje się robót na wyjazd. 

Radakłor l Wydawca: &qutp u. ~laewatl. 

Firma MOLINARI KAWA Warszawa 
poleca 444 

codziennie świeżo palone kawy 
w najprzedniejszych gatunkach i mieszankach 

od 50 kop. do 1 rb. 40 kop. za funt. 

Parowa fabryka Leszno 98-a, telefonu 1927, 
kantoru telefon 3345· 

Filje: Senatorska 22, Marszałkowska 129, Nowy 
Świat 53, Marszałkowska 88. 
Zamówienia na prowincję w oryginalnych mieszan­

kach i opakowaniu przez zaliczkę pocztową. 

Fenomen 
świetny płyn do czy s z c z e n i a m e t a l i 

nagrodzony złotym medalem 
S. GLIŃSI(IEGO 404 

SKLEP: Nowy Świat 41.~ KANTOR: Marszałkowska 8. 

~:ai_•o-----o..a..:&111LI 
Marszałkowska Nr. 146, 1-e piętro 

Magazyn lronfekcji damskiej 
poleca najnowsze oryginalne paryskie modele 

dokładne kopje tychże. 
wykonywa 

459 

NABIAŁ i PRODUKTY WIEJSKIE c odzień świeże! 
l\lASLO - tylko gatunki wyższe z pilłrwszorzęd:::ych parowych mleczaril 

w Królestwie l Litwie. SERY wszelkiego gatunku poleca .449 

I....eo:n. :Bro:n.ievvski 
Marszałkowska N2 83. ® Nowomiodowa N2 l. 

ś-to Krzyska N2 38, między Jasną i Szkolną. ® PRAGA: Wileńska N2 23. 

Dywany. Portje1·y. ł,łranki 
POKRYCIA MEBLOWE, KAPY, SERWETY, CHODNIKI, 

poleca Nowo-otwvrzony 

Warszawski Fabryczny Skład Dywanów 
Mazowiecka .N11.12. 

Sprzedaż detaliczna.-Ceny fabryczne. 288 

Fortepianów 
i pianin 

l 
Melodykonów, 
AeoUanów i Pianol 
Organów kościelnych: 

Gebethner i W olft' 
Krak.-Przedm. 17. 

Reprezentanci następujących fabryk: 
J. Bluthflef'a ID Lipiku, 
Ohickerin} and 80M ID Bo1tonie, 
Gaveau, ID .Pargiu 
Pleyel., ' 
Maleckiego ID Warszawie. 
Farrand et Votey ID Detroit, Much 
Doherty ID Clinton, Canada 

49 Teofila Kotykieuńcz ID Wi;Jniu, l 
The Aeolian C-o, Neu1- York. 
Br. Biegier, M Blqzku AUitryjackiM. 

Druk ,.Guety RolniczeJ" (W. llułelewtcza), Złota 24. 

,Jlo11o.rt1o Jlanypoll Bapmua 14 )l;eu6pa 190C r. 
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kie naczynia jak najdokładniej myć mlekiem 
wapiennem płukać, czystą wodą- i dokład­
nie przewietrzać. 

Tylko w ten radykalny sposób można wy­
tępić szkodliwe bakterje ~ półśrodkami nie 
zrobi się bowiem nic i zle będzie trwalo 
dalej. 

Zwrócić też należy uwagę na paszę po­
dawaną krowom, gdyl i ona może być po­
wodem tej plagi. 

Niektóre stare i wysokó cielne krowy dają 
również nieraz mleko z lakierni własnościa­
mi, należy j e zatem odłączyć i zbierając 
oddzielnie ich mleko, zbadać, czy nie zaraża 
ono inne, czy też bląd jest ogólny. 

Widocznie wyrabia się u Sz. Pani masło 
co dni kilka, należy zatem zebraną i mającą 
się przechowywać śmietanę trzymać w tem­
peraturt;e mo, li wie niskiej, aby przez to pow­
strzymać mnożenie się bakterji szkodliwych 
(patrz artykuł "Bakterje w mleku" w po­
przednich N N. • Dobrej Gospodyni") Przed 
rozpoczęciem roboty zmaślania należy śmie­
tanę jak najdokladniej wymieszać, a samo 
zmaślanie wykonywać przy temperaturze 
lo0• Masielnicę (niewiadomo jakiego ją syste­
mu Sz. Pani posiada) należy nie napełniać 
zbytnio; jeżeli jest masielnica zwyczajna t. z. 
kierznia, to z początku należy poruszać tłucz ­
kiem silniej i prędzej, a gdy się czuje, że 
malo zaczyna się zbijać - to wolmej i sla­
biej. 

Przedewszystkiew należy jednak zwrócić 
baczną uwagę, na czystość wszelkich naczyń 
i przyrządów oraz pomieszczenia, w których 
się mleko znajduje. Z. D. S. 

Poprawienie smaku gorsze· 
go guluoku kawy. 

Często na wsi, gdy zbraknie kawy, kupuje 
się ją w miasteczku w zlym gatunku . Ka­
wa taka posiada pewien niemiły odór 
i smak, aby takowe poprawić, należy do 
piecyka, w którym już wsypana jest kawa 
do lipalenia, na funt jeden wkroić jedną 
średniej wielkości cebulę i razem z kawą 
upalić. Jest to nieprawdopodobne, a je­
dnak prawdziwe. Smak kawy w ten spo­
sób palonej znakomicie się poprawia. U pa­
loną cebulę trzeba staranie wybrać i odrzuci~. 
Tam gdzie dużo kawy dla służby wychodzi, 
można zrobić oszczędność, kupując tańszą 
i smak jej poprawiając. Sposób niezawodny. 

Doskonała farba woskowa 
na ntezbyt ładną posadzkę, 
lub tylko zwykłą podłogę. 
Kupić 2 duże garnki gliniane dwugarnco­

we. Nalawszy je wodą o ile można miękką 
w każdy garnek włożyć funt wapna koniec7.­
nie nie gaszonego. Gdy się w a p no w w o· 
dzie zlasuje, przystawić do ognia najlepiej 
na wierzchnim kominku, bo na blasze mo­
gą garnki pęknąć od dołu, a dobroć farby 
zależy właśnie na tern, aby naczynie bylo 
nowe i nie metalowe. Gdy się woda z wa· 
pnem ugotuje, odstawić ją na kilka godzin, 
aby się dobrze ustała, potem z jednego 
garnka zlać bardzo ostrożnie na czystą su­
chą miednicę, aby nic wapna w niej nic 
zostało, garnek starannie oczyścić i przelrtć 
w ten czysty garnek tę sklf.lrowaną wodę. 
z drugiego garnka odrazu zlać ostrożnie 
do już zlanej wody. Powinno jej zostać 
po ugotowaniu tylko dwa garnce z czterech, 
bo polowę poebłonie wapno i gotowani ·. 
Tak przygotowaną wodę mocno zagrzać 
i wkro!Ć w nią jeden funt wosku w kawał­
ki pokrajanego, ale nie ziemnego, tylko 
czysto pszczelnego, oraz orleanu; kto chce 
ciemniejszej to 12 lutów, na jasną cztery, 
sześć-to JUŻ do upodobania. Orlean kupu­
je się w składzie aptecznym nie jest on dro­
gi. z jednego zatem funta wosku otrzy­
muje się 2 garnce farby gęstej jak śmietana, 
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doskonale trzymającej się na podłodze, zupeł­
nie nie przezroczystej, pokrywającej wszyst· 
kie niedobory nieładnej posadzki, lub po­
dłogi i nadzwyczaj trwalt>j a taniej. Daje 
się ona przechować długo bez zepsucia. 
Zaprawiać na gorąco, rozcierając starannie, 
aby smug nie było. Potem można czyścić 
tak zaprawioną podtogę terpentyną z wo­
skiem, ale nie zaraz. bo i tak ślicznie się 
świeci-tylko po jakin ś czasie. 

Zapobieganie \Vąg•·oin 
u trzody chlf•\vnej. 

(Odpowiedź na list prenumeratorki z Turka). 

Zapobieganie chorobie wągrowej z"leży 
głównie na niedopuszcza ni u św.ń do zjada· 
nia ludzkich ekskrementów, na utrzymywa­
niu chlewów w nadzwyczajnej czystości i do· 
statecznem, zdrowem żywieniu prosiąt. 

Aby wyjaśnić niehei:piPczeństwo dla świń, 
przez zjadanie ekskrementów ludzkich, daję 
poniżej opis tworzenia się wągrów. 

Przy szczegółowem badaniu mięsa świń 
dosyć często zauważyć można białe, owalne 
pęcherzyki, wielkości ziarna prosa lub gro­
chu a nawet soczewi<:y, wyraźnie s:ę odzna­
czające na tle czerwonem mięsa. 

Te właśnie p~cherzyki są lo wągry, jako 
pasożyty, przebywają<:e w mięśniach świń 
i stanowiące jeden z okresów rozwoju ta· 
siemca, nazwanego u ludzi soliterem (Tae­
nia solium). Dawniej wągry uważano za 
samoistne żyjątka, gdyż dalszy ich rozwój 
i metamorfoza nie były znane i opisywano 
je pod nazwą pr:cherzaka komórkowego (C ·­
sticeren3 cellulosae); dopiero od niedawna, 
gdy po zadawaniu prosiętom cząstek solite­
ra, udało się u n1ch wywołać wągrowatość, 
i gdy po zjedzeniu przez ludzi mięsa, za · 
wieraj;,cego wągry, stwierdzono u nich po· 
jawienie się solitera w przewodzie kiszko 
wym, - wyjaśn1ł się związek między temi , 
tak różnemi z kształtu i wielkości organi· 
zmami, jak wągry i suliter, a z kolei rzeczy 
odkryto niebezpieczeństwo dla zdrowia lud~­
kiego mięsa wągrowatego, użylego na pokarm. 
Wągry więc stanowią drugą, przejsciową 

formę rozwoju tasiemca. Składają się one 
z główki, szyjki i pęcherzykowatego ogonka. 
Główka wągra Guż w tym okresie rozwoju, 
zupełnie podobna do główki solitera) i szyj· 
ka wciśnięte są w pęcherzyk i dlatego wą­
gry, znajdując się w mięśniach, przedsla­
wiają się jako przezroczyste pęcherzyki, na­
pełnione płynem z bialemi lub żóltawemi 
pif<tnami w ośrodku. W tym stanie napo­
tykają się w mięsie świń i zo-tają tu, jakby 
wyczekując pomyślnych warunków clla swe­
go dalszego rozwoju, co następuje tylko 
w tym wypadkn, jeżeli wągry dostają się 
z mięsem do żolądka człowieka, - w p1·ze· 
ciwnym razie zamierają, pozostawiając tyl­
ko ślady swojego pobytu. Trwałość życia 
wągrów nie przewyższa, według Leuckarta, 
3 do 6 lał; jeżeli zaś w tym okresie cz.asu 
nie nastąpi prz,., niesienie się ich do przewo­
du kiszkowego człowiPka, to ulegają zwa· 
pnimiu. 
Wągry dostawszy się wraz z zawierają­

ccm je mięsem do żołądka a potrm do ki­
szek, wysuwają wkrótce z pęcherzyka głów­
kę, przyczepiają ·ię do ścian kiszek, wtedy 
pęcherzyk odpada i zaczyna się wzrosl ta­
siemca, przez przybywanie członków od stro­
ny główki. 

Dla peloego rozwoju solitera z wągra, 
potrzeba czasu około 12 tygodni, wtedy so­
liter ma postać długiej, wą kiej taśmy, za­
czynającPj się okrąglą główką, wielkości łeb­
ka od szp1lki, oraz szyjką, mającą grubość 
nitki i usianą zaledwie się za u ważyć da­
jącemi poprzeczneroi bruzdkami. Im dalej 
od główki, tern wyraźniej występują poprze­
czne bruzdki, członki czyli ogniwa wycUu­
żają się i tasiemiec przybiera kształt taśmy. 
Każde ogniwo za w i era niezmierną ilość 

jajeczek (okolo 50 tysię cy), które w przewo· 
dzie kiszkowym człowieka nie rozwijają się; 
dla ich rozwoju niezbędoem jest, aby od­
dzielne ogniwo przeszło w u trój innego 
tworzenia. 
Długość olitera dochodzi niekiedy do 5 ar­

szynó .v, a liczba jego ogniw do trzystu. Po­
nieważ każde dojrzałe ogniwo zdolne jest 
do samoistnegJ życia i rozmnażania się, to 
każde uważać mużna jako oddzielne żyjątko, 
a C.Jlego tasiemca jako kolonję tych żyjątek, 
za pomocą główki przyczepioną do miejsca 
SWC60 pobytu. 

Oddzielne ogniwa solitera wychodzą zwy­
kle z ekskrementami, a obdarzone ruchem, 
chociaż bardzo ograniczor~·m, wypełzają 
z kału i do -tają się nawet na w~liny; jeżeli 
zaś w tym czasie nie będą zjed~:one przez 
jakiekolwiek zwi erzę, to zwykle pręnko giną, 
zewnętrzna powloka ulega zn1szczeniu, oswo­
badzając tym posobcm tys 1ące bardzo dro­
bnych jajeczek, które b.udw lal w o wiatr 
rozprasza. Jajeczka te, otoczone twardą sko­
rupką, nie tracą zdolnośd wylęganiu na wet 
przy najniepomyślniejszych dla uich wa· 
runkach. 

Gdy ogniwo solitera, mzem z pokarmem 
lub odchodami tudzkiemi, które .~w inie czę ­
sto zjadają, dostaJe się do żołądka świni, 
znajduje tam wszelkie po my ' lne warunki dla 
rozwoju pewnrj liczby, z owych dziesiątków 
tysięcy jajeczek w ogniwku znajdujących s1ę. 
ZewnętrlOa powtoka ogniwka st.ybko si'.: 
trawi i oswobadza tym sposob 111 mnó lwo 
jajeczek, których twarda powłoka, pod dzia­
łaniem soku żołądkowego, rozpuszcza ię, 
i zarodki razem z miazgą pakannową prze­
chodzą do ki;;zek. Jest to p1e1·w >za forma 
rozwoju solilera, Która przedst .wiu malei1ki 
okrągty organ1z111, uzbrojony ru ~llomemi ha­
czykanli, za pomocą których zarodki torują 
sobie drogę przez ściany kiszek i dosięgają 
mięśni, gdzie na~tępuje dalszy ich rozwój. 
Zwykle zatrzymują siQ one pomiQd .y wiąz ­
ka mi włókien mięsny<: h w tkaninie łąt:znej, 
i mniej więcej po upływie 8 do 9 tygodni 
zamieniają się w wągry,-klóre wlu :n1e sta­
nowią drugą formą przrj~ciową rozwoju ta­
siemca. 

Najczę\.::ej wągry u ~wili znajdują się 
w mięśniach języka i et·ca, w przeponie, 
w muskutach krtaniowych, dalej w brzu­
sznych i pachowych, w mmkułach żujących 
i policzkowych;- w płucach i wątrobie zu­
pPlnie ich nie bywd, lub tez barJzo rzadko 
przy bardzo znacznem rozmnożeniu i roz­
przestrzenieniu się wągrów. 

Objawy wągrowatośti świn nie mają w so­
bie nic charakterystyctnego, a często, przy 
dosyć nawet rozwiniętej chorobie, nic bywa 
żadnych oznak. 

Za zwykłe oznaki wągrowatości uważają: 
głos ochrypły, wypadanie szczeci. smutny 
wygląd zwierzęcia, zmni ejszony apetyt, bla­
do~ć błony ślulowej pyska, w dalszym ro· 
zwoju oznaki b ezkrwistości (anemji) i wy­
chudnienie; obrzęki na głowie i szyi, bie­
gunka, osłabien1e, paraliż i nukoniec śmierć 
z wyniszczenia, mają miejsce tylko przy 
bardzo znacznem i szybkiero rozprze trze­
nieniu się wągrow. 

Leczenie wągrow .. tyc ., ~wi1't jest zawsze 
bPzskutcczne . ~ Buczwi1zski 

lek. wet. 

l'rz8pisy kullnarn11. 

Zupa z drobiu. 
Ugotować ro ·ó ł zwykłym spo ·obem z du­

żej HusleJ kury, aż mięso o iejdzie od kości. 
OJdzielnie l fun. odparzonego ryżu zalać 
ro3ołem i ugotować na miękko; potem mię­
so drobno posiekać i razem z ryżem utłuc 
ne miazaę, przt'fasować, rozprowadzić ro o. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



lem i zaprawić 4·ma żóltkami rozbiteroi 
w półkwarcie śmietanki. Rozbić następnie 
2 całe jaja i 6 żółtek w kwarcie śmietanki, 
wymieszać z piersią kury poprzednio usie­
kanej, posolić i masę tę wlać w małe bla­
szane foremki wysmarowane masłem i go­
tować na parze. Wytworzy się gęsty krem, 
który wystudzony kraje się w plasterki 
i kładzie do wazy. Można też dodać do 
zupy trochę zielonego groszku i łebków od 
szparagów lub kalafiorów. 

Karp po królewsku. 
Podaje się tylko do wykwintnego obiadu 

i nie mniej niż na 8 osób. Trzy średnie 
karpie mleczaki .oczyścić, mięso odkroić od 
grzbietu, obrać z kości, każdą polowę po­
dzielić na 2 równe części i posolić. Potem 
rybę ułożyć w szerokim rondlu, tak, aby 
jeden kawałek nie dotykał drugiego, podlać 
masłem i hiatEm winem i tak dusić, uwa­
żając, aby s i ę ryba nie rozgotowa ła . Tym­
czase m z głów i grzbietów wygotować smak, 
biorąc riużo włoszczyzny i korzeni, gotowac 
25-30 minut, a pot.em smak ten przecedzić 
i w!ożyć do niego 10 małych białych pie­
czarek starannie obranych, 2 trufl e pokra­
jane w cienkie plasterki i pokrajane w ko­
stki mleczka z karpia, które przedtem spa­
rzyć wrzącą wodą z octem; dodać jeszcze 
szczyptę papryki i zagotować. Rybę udu­
szoną wyjąć na gorący pólmisek okrągły 
i uto7.yć ją w kształcie wieńca, a w masło, 
w którem się dusiła, wsypać łyżkę mąki, 
którą rozetrzeć i wlać w smak z pieczarka­
mi i trufl t mi; na wydanie rozbić 4 żóltka 
z kilku łyżkami sosu, zaprawić sos i polać 
rybę na półmisku. M. N. 

Pomarańcze faszerowane na deser. 
Wziąć 12 pomarańczy, skroić z jednego 

końca skórkę, pt·zez ten otwór wybrać ły­
żeczką sok i włókna pomarańczy, żeby zu ­
pełnie pusto było w śrociku, uważając je­
dnakże, aby skórki nie uszkodzić . 
Następnie włożyć skórki do zimnej wo­

dy, aby straciły gorycz, potem otrzeć z wil­
goci, a gdy dobrze obe!'chną, napełniać je 
następującym płynem: Przez serwetę prze­
cedzić sok i włókna z pomarańczy, a gdy 
zupełnie ścieknie sok, zmieszać z syropem, 
który się tak przyrządza: t funta cukru 
otrzeć o skórkę pomarańczową, wloż) ć wrą­
delek, pokrajać cytrynę w talarki, odrzuc1ć 
pestki i wierzchnią skórkę, nalać kwaterką 
wody i ugotować szumuj ąc. Gdy się do­
brze podgolujP, przecedzić pr:lez serwetę, 
zmieszać z sokiem pomarańczowym, wlać 
4 luty rozpuszczonej w kwaterce wody 
czerwonej żelatyny, pomlewać tym płyneiJł 
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wypróżnione pomarańczowe skórki, pousta­
wiać w naczyniu z lodem, aby zastygły, 
i podać na deser zamiast świeżych owoców. 

Trzeba uważać, aby była wszystkiego,do­
stateczna ilość do wypelnienia pomarańcz; 
gdyby płynu bylo mniej niż kwarta, można 
do tej miary dodać trochę przegotowanej 
wody. K. W. 

OVSPOZVCJA OBIADÓW 
na caly tydzień. 

Niedziela noworoczna. 1. Zupa z drobiu 
a la Sevigne (patrz przepis), karp po królewsku 
(przepis), comber barani po angielsku, chaud froid 
l. kwiczolów, poncz rzymski, perliczki i kuropatwy, 
sałaty, kompoty, karczochy, sos maderowy, bomby 
owocowe, desery. 

2. Rosól z jajkami, polędwica z jarzynami, in­
dyczka z kompotem, krem śmietankowy. 
Poniedziałek. l. Zupa cebulowa, glówka 

cielęca a la Vinaigrette, szynka ŚWieża pieCZ{)Da, 
budyń czekoladowy. · 

2. Kapuśniak, mostek barani smażony, naiPśniki 
drożdżowe. 

Wtorek. l. Rosolnik z cynaderkami, kotleci­
ki z mózgu, polędwica z rożna, souffle kawowe. 

2. Barszcz z uszkami, kiełbasa gotowana z sosem. 
środa. l. Zupa z bialej fasoli, so3iski dusto· 

ne w czerwonej kapuście, kaczki pieczone z kom­
potem, kroklety migdalowe. 

2. Rosól z kluseczkami, mostek cielęcy z ryżem. 
Czwartek l. Zupa medjolańska z ryżem, zra­

zy na czerwonem winie, pularda z salatą, krem 
cytrynowy. 

2. Zupa z jarzyn, wątróbka cielęca z kartofel­
kami. 

t Piątek. l. Zupa. rumiana z chleba, sola za­
piekana (au gratin), kalafiory z maslem, ciastka 
francuskie z jabłkami. 

2. Zupa rybna, jaja w bialym sosie zapiąkane. 
t Sobota. l. Sago na winie, karp na szaro, 

pomidory smażone w cieście, legumina z ka;;zki. 
2. KartoHanka z zacierkami, pierogi postne. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Na wszystkie swe zapyt1mia Sz. Czytelniczki 

znajdą odpowiecizi w numerze l i 2 nowego roku. 

W sprawie panien na wydaniu. 
Dla Panl Marji K. w Dęb... List Szanownej Pani 

otrzymałam, pro~zę o adres dokladny, a odpowiem 
Sz. Pani wprost ze szczególami dluższym listem. 
W niniejszej odpowiedzi mogę jedyn:e ogólnikowo 
sprawę traktować. Szan. Pani bardzo ważną poru­
sza kwestję, która nie tylko J ej domu dotyczy, ale 
jest zagadnieniem dziś ogólnPm. Istotnie to trudna 
sprawa jak z owymi konkurentami postępu wać, któ­
rzy bywają w domu, gdzie jest ua wydaniu panna 
z dużym posagiem? Przedewszystkiem zważać, by 

należalo, z jaklego rodzinnego gniazda Sl\ cl pano 
wle, jakie mają zasady życiowe, czy sami umieją 
zapracować, nie licząc na fundusz żony, czy to są 
ludzie pracowici, facbowi l dobrze się prowadzą, 
cty też blagujący Łowcy posagowi. Czy starają się 
o pannę, o jej :~erce, a zatem czy o wspólne szczę· 
ście im chodzi, czy szukają pieniędzy, a zatem my­
ślą tylko o sobie. W tych ciężkich czasach posag 
żony nieraz ratuje stanowisko mŁodego czlowleka 
l pozwala mu swobodniej rozwijać zdolności, lecz 
panna z posagiem powinna bśrdzo uważać, żeby 
się nie stac pozornym celem tylko interesów mate­
rjalnych takiego mlodzieńca, któremu się pracować 
odechciaŁo. Co do traktowania takich panów, to 
zdaje mi się, jak we wszystkiem, zawsze najlepszym 
jest spokój, rozwaga, prostota i szczerość, a decy­
dować o wyborze powinno równomiernie serce pan­
ny, jak roztropność rodziców. Możeby dobrze bylo 
na czas Jakiś przyjąć do domu osobę doświadczo­
ną, dystyngowaną i taktowną, któraby towarzyszyła 
pannie w świecie i depomogla matce w prowadze­
niu domu. Możemy taką osobę polecle Państwu. 
Chętnie slużymy dalszą radą, ale już listownie. 
(J. Sz. Bąkuwska, Wilcza 35, m. 6). 

Dr. A. Żebrowski 
choroby ~arclla, nosa i uszów od 5-7 p. p. 

Marszałkowska 101, m. l. 431 

Dr. Leon W ER N l C l 
Dermatolog (choroby skórne) l 

do godz. 9-ej rano i od 4-ej do 6-ej wieczór 
ul. Hoża N!.! 20. 367 ............................. : 
IMPORT KAWY 

L. B- JANKIEWICZ 
Leszno N!.! 50.- Telefonu N!! l-Ul. 

Najlepsze kawy palone w orygin. oban­
derolowanem opakowaniu. Sprzedaż 

wszędzie. 223 

! Ważne dla rodzic() W! 
Po~zukuję panienet od lat 8 do 13 do wspólnej 

z mo)emi córkami nauki; otoczenie rodzinne, opieka 
maciPrzyńska, dozór dobry; kurs nauk szkolny, sy­
stematy•~zny; cudzoziemki do konwersacji, miejsco­
wość zdrowa. 

Opłata za wszystko razem rb. 200 
za rok szkolny. 458 

Wiadomość w Redakcji "Dobre; Gospodyni". 

NAFTOWE KUCHENKI BELGIJSKIE 
z palu1kaml Bunzena poje:lyńcze i z 2 lub 3-ma 
fajerkami, piecykiem do pleezenia mięsa i ciast 

poleca 
Skład naczyń Kuchennych 

ED. DUSOGE 
451 Nowy-Swiat 5. 

TREŚĆ: Zyczenia.-Klopoty pani domu.-Różne wiadomości.-Teorja sztucznego lęgu.-Cukier i cukrowiec z buraków.-Rady i wskazówki.-Przeplsy kuli­
narne.-Dyspozycja obiadów.-Odpowledzl redakcji.-Reklamy.-Ogloszenla.- Dodatki obPjmują: Opis rycin.- Od Redakcji.-Prtypomnienie.-Kolęda grecka.­

Dziwne losy.-Baronowa von Hermansdorf.-To tylko sen .. -Basia.-Ze sztuki. 

Pierwsza t jedy­
na, która nio 
drze i nie niszczy 
bielizny nawet 
najdalikatniej­

szej. 
Pierze: niezr(. 
wnanie prędko, 

oszczędnie 
i lekko. 

Nie ma współ­
zawodnictwa na 

świecie 
Opatentowana 

we Francji, Ro­
sji, Niemczech 
i wi~lu postęp. 

panstwach. Żądajcie prospektów Pralni "CAŁĄ PAR4"' Johna. 
Ajentura Warsz. wyr. fabr. Akc. Tow. J. A. JOHN, Warszawa, Zielna :Nil 4. 

207 Ilu~trowan~> cenniki z opi•ami wysyła się grntis i franco. 

Łóżka, Materace, 

Wózki dziecinne, 

Lodownie pokojowe, 

Wanny, Prysznice, 

Umywalnie. 

Ceny fahrycsne. 

Skład Naczyń Kuchennych i Gospodarskich 

ZABOKRZEC KI i S-ka 
~areza."\?Ta.~ ~a.raza.łk:o-w-sk:a. 1::a4. {d.oz:n Bo•ja). 
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"\V ~drowi e~'" 
w roku 1905 drukować będzie najnowszą powieść 

GABRYELI ZAPOLSKIEJ 

,,Rajski ptak'' 
Fragment historyczny z wojen Napoleońskich 

Wacława f;qsiorowskiego 

"O D WRÓT'' 
Ludwika Stasiaka 

CYKL HUMORESEK. 
Nadto utwory powieściowe i nowelistyczne: Augustyt~owicza, Gli1iskiego, 
Konara, Reymonta, Rodziewiczówny, Srokowskiego, Walewskiej i w. l. 

Chwila bieżąca zawierać będzie najważniejsze wydarzenia 
w ilustracji w kraju i zagranicą. 

Korespondencje z "DALEKIEGO WSCHODU" uczestnika wojny rosyjsko­
japońskiej z ilustracjami. 

Bezpłatne Premium 
Rozpoczynamy wydawnictwo zbiorowe dzieł ulubionej 

autorki "Wrzosu'' 

Marji Rodziewiczówny. 476 

W roku 1905 wydamy "Dewajtisa", .,Strasznego Dziadunia" 
"Na Wyżynacli", Błękitnych" i t. d. 

Każdy z prenumeratorów "WĘDROWCA" otrzyma w ciągu roku: 

bezpła-fO.IB 12 tomów powieści . 
w odstępach miesięcznych. 

WARUNKI PRENUMERATY "WĘDROWCA": 
w Warszawie: rocznie rb. 7, pólrocznie rb. 3 k. 50, kwartalnie rb . l k. 75; 
z przesyłką pocztową: rocznie rb. 8, pólrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2. 

PROSPEI.T NA ROI. 1905 i PRÓBNE NUIIERY wysyła bezpłatnie na żądanie. 

Administracja "WĘDROWCA" Warszaw·, Nowy-Świat 47. Te'efonu 584. 

Co to jest 

;-::>r im issim o .P 
458 

Fabryka parowa Czekolady, Kakao, Cukrów, WaHi i pierników ,.Cukternikó;-1 
Warszawskich" 

BLIKLE, ZAWISTOWSKI, GÓRSCY i S-ka 
Fabryka: Warszawa, Wolność Nl! 2, dom własny, telefon N!! 1729. 
Filja I: Warszawa, Nowy Świat N!! 72, telefon N!! 2159. 

l " II: Warszawa, Marszałkowska 123, róg Siennej, telefon Nil 2950, 
Prosi sprobować nowe gatunki czekolady w tabliczkach: Tatrzańska rb. 1 
kop. 20, Deserowa (Pain du chocolet) rb. l, Artystyczna rb l, Oleńka rb. l, 

Ta trzecła kop. 60, Szwajcarska mleczna kop. 60. 428 
______________________________________________________ _; 

Michał JASIŃSKI i S-ka 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście M 7. 

Specjalny sklad maszyn i przyrządów mleczar­
skich urządza maślarnie i udziela wszelkich wyja­
śnień l wskazówek fachowych. 

Reprezentacją szwedzkich centryfug do mleka 
~ .. s 'T E .A." 

system talerzykowy 391 

Nowa centryfuga "Svea" jest najlepszą cen­
tryfugą do mleka a pod względem konstrukcji i 
trwalości przewyższa wszystkie znane dotąd systemy. 

11 Ctrmiki iZtł8tt'01DaM M ią.danie 11 

Bitsiada tiłtracka 
ILLUSTROWANA 

drukuje powieść H. SIENKIEWICZA 

")(a polu chwały" 
drukować będzie w r. przyszlym bez żadnej przerwy. 

TREŚĆ "BIESIADY": 
Uroczystości Kościoła katolickiego.-Powieści.-Podróże.-Polityka.­
Hhtorja polska i obca.-Poslęp naukowy.-Praca na roli.-Chwila 
bieżąca.-Z całego świata.-Szluki piękne i t. d.-Ilustracje-Premja. 

Na premjum-pamiątkę, bezplalnie dla prenumeratol'ów cało­
rocznych "Biesiady~ redakcja wybrała: 

ŚPIEWY HISTORYCZNE 
J. U. Niemcewicza, w obrazach. 

Obraz pierwszy-wraz z tekstem ozdobnym. 
Biesiada Literacka z Wieczoramt Bieslada Literacka bez Wieczorów 

powieściowemi: p owieśclowych: 
W Warszawie: rocznie rb . 6 kop. 50, W Warszawie: rocznie rb. 5, pólrocz-

pólt·ocznie rb. 3 kop. 25, kwartalnie ni e rb . 2 kop. 50, kwartalnie rb. l 
rb. l kop. 63. kop 25. 

Z przesyłką pocztou:ą: rocznie rb . 8, Z pt·zesyłką pocztou·ą: rocznie rb. 6 
półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2. pólrocznie rb. 3, kwart. rb. l k. 50 

Kop. 45 początek powieści .NA POLU CHWALY",,drukowany w r. 1904. 
Kop. 50 na przesylkę premjum bezpłatnego • SPIEWY HISTORYCZNE". 

Obraz pierwszy. 
l.to zażąda, otrzyma numer "Biesiady" okazowy lub prospekt. 

ADRES: WARSZAWA, ZGODA N2 7. 

KLA'\LVIOL 
Ap. KOWALSKIEGO 

(wynalazcy "Sudorynu" od potu), 

aptekarza w Warszawie, Graniczna N~ 10. 
BEZ BÓLU 

brodawki, 409 

skórę zgrublałll na podeszwach. 

Cena płynu 30 i 50 k., plastra 35 k. 
Wysyla się za zalicz. 110 k.: klawio­
J u za RO k. albo klaw. i sudor. za 
80 k. Żądać wszęd~ie. Nie kupowa?, 
pomimo zachwalaJących ogloszen, 

preparatów naśladowanych. 

W ZAKLADZIE 

Heleny Kuczalskiej 
Moniuszki M. 9. 

stosuje się pod klerunkiem dr. srawiń­
sklego gimnastyka szwedzka lecznicza, 
z masażem dla wątl:ych, nerwowych, ze 
skrzywieniami kręgoslupa, nierówno­
ściami lapatek i w rozmaitych innych 
wypadkach, oraz pedagogiczna w kom· 
pleta.ch dla dzieci, dla dorastających, 
dla pań starszych, dla cblopców. N.a­
uczycielkl wysylają się na miasto l na 

wieś. 400 

Głośna powi e ' ć 

Wacława Gąsiorowskiego 

wyszła z druku w drugiem 
wydaniu i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 

(Skład główny w Księ­
garni E. WENDE i S-ka 
Krakowskie-Przedm. 9· 

N owowynaleziona patentowana 

· MASZYNKA 
DO 

.CEROWANIA 
7a pomocą której nawet dziecko dokona 
bez żadnego przygotowania szybko i ła­
dnie reperaC:i pcńczoch, obrusów, chu­
steczek l t. d., przyczem zacerowane 
przedmioty wydają się zupelnle jak 
nowe. Robota nie męczy wzroku i sta­
nowi milą rozrywkę. Cena z ilusLrowa­
nem objaśnieniem i przesylką 3 rb. 25 k. 
Wysyla się pocztą l za zaliczką. Przed­
stawiciel w. N. Fernehok, Warszawa, 
Graniczna 6 m. 27. 475 
Sprzedaż miejscowa od g. 3 do 5 p. p. 

N~ 4ł11 

farba ao włosów ~ 
z ekstraktu orzechowego 

nadaje w krótkim czasie si­
wym lub rudym włosom żą­
dany kolor od jasnoblond do 
czarnego. Im częściej farba 
ta jest w użyciu, tem ciem­
niejsze są włosy, którym 
pr·zywrOcić można kolor pier­
wotny. 1882 r. 

1(2 4711 farba Bo włosów 
z ' ekstraktu orzechowego w 
zupełności zasługuje na pier­
wszeństwo przed inneroi do­
\ychczas egzystującemi, po-
nieważ nie zawiera żadnych 
sz~odliwych substancyj. 

.N'!! 4711 

fera. jtiulhens w Ry02e. 
Dostawca Dworu Jego Cesar­

skiej Mości. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/
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Największa w- Królestw-ie i Ce~earst~e 

J~D~ll\ POuSl\l 
PAROWA FABRYKA 

Musztardy~ Octu ! Konserw 
il. OOiersk i Inżynier, 

Warszawa, Ogrodowa J{Q 59, telefonu 1010. 
Poleca nagrodzone I-ą najwyższą nagrodą, Medalem ZŁotym, na wystawie 

Spożywczo-KucbarskiPj: 
Musztardy w dwudziestu gatunkach, w szklaneczkach, słoikach i na wagę. 
Nowe opakowanie: kury, maselniczki, jajka. 
Wyborowe Octy ~plrytusowe, winnP 1 Pstragonow~> 
Sklady fabryczue wlasnl': Ogrodowa 59, Królewska 29, Boża 6, l Balla 

Targowa Nll 100. 
Prosimy żądać wszędzie musztardy l octu jedynej polskiej fabryki 

A.. OFFIERSKIEGO. 375 

~~·····~··~·~~~~···~··············~······~~···~~~ ! I>1a Dzieci! l 
t Najcieplejsze Salopki, Palta, WierLchy do futl'r, Kamasze : 
QJt Najpraktyczniejsze Sukienki, Garnitury ~ 
: Najmocniejsze 1\lundurki, Poilczo~zki, fartuszki = 
ę, 'Vszelka bielizna. Wyprawki. Garn tury do Chrztu Cl 
ę, Trykotarze francuzkle chroniące od zaziębienia. -
: Przyjmuje się obstalunki ze swoich i powil'rzonych materjalów : 

t w Magazynie "JANINY" ul. Mazowiecka .N2 12. : 
: Palta wysortowane znacznie taniej. 401 = 
~§§~~~~··~~~~8&8888&~·~·~~·········~····~8········ 

Nowość. 
___ ...,....._ 
"C 11 Korona 

Nowy system 
Wirówka do mleka 

"()" Korona 

BIURO MLECZARSKIE 
pod kierunkil'm specjalisty 

z. Rudowskiego 

Instalacje Mleczarń, 
Maślarń, Serowarń 

ręcznych, maneżowych parowych, ele­
ktro- motorowych i t. p. 

Porad1. informacje, w za~resie mleczarstwa 

SKŁAD 

Maszyn, Narzędzi i Naczyń .Mleczarskich 
zaopatrzony stale w wielki wybór ostatnich 

nowości 

5adeusz Xowalski i i\. 5rylski 
WARSZA W A, Miodowa 4. 

"Hotel pension" 
Tekli Nal,cz-S\nrymwskiej 310 

• PERFUMERJA 

"Parisiennes 11 

Perfumy 
Mydło 

Puder 
urządzony na wzór pierwszorzędnych 

zagranicznych. 
Krakowsk.- Prze dm. Ng 5, l i II piętro. 

WODA KWIATOW~ 
Nttmera od 80 kop. do 5 rb. 

, 

F. KI LINSKA 
Hoża 24 m. 2. 410 

!! Wybór Przedświąteczny !! 
Poleca 

Firanki, Flanele, Barchany i t. p. 
Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 

!!50°]0 -ta:n.i 

w żądanych za­
pachach. 

A. UDU & Co. 
Sprzedaż wszę· 

dzie. 
Ma gazy' Własny 

llarszałkowska liS. 
Front 

1-sze Piętro 

Telefon 1406 
l~&iii!iiiiiiiii~:2' Sprzedaż hurto­

wa i detaliczna. 
238 

ej!! sk~e~oc!~ch 

Maszyny do szycia s yst. Singera 
. Ręczne . 

Nożne 
Nożne pierścieniowe 
Nożne centroszpulkowe 

rb. 18 
" 24 
" 35 
" 40 

Gwarancja na 5 lat. Cichy i lekki chód. 
Do nożnych maszyn dodaje się apara 

tis i franco. Skład 
t do haftów. mustrowane cenniki gra­
fabr. maszyn do szycia 

n. RABI N O "W" I O Z 146 
warsza w a., Ma l Wysyłka na prowincję za zaliczeniem 

rszałkowska 121. 
kolejawem po otrzymaniu zadatku rb. 10 

l 
l 

W majątku ZARUDZIE, kij 
osobników i umil'jętne krzyżowanie 

mało zn 

owskiej gub., przez staranny dobór l 
zostala wyhodowana dotychczas 
ana rasa 1 

IOPYTIOIYOB ŚIII 
które mają racice zrośni~tl', tworzące kopyto. Świnie średniej wielkości, 
białe, doskonale odkarmiające się i bardzo wytrzymale. 

Sprzedaż prosiąt po cenie, do 6-cio miesięcznego wieku po 
15 rb. za sztukę z doliczeniem za każdy mi11siąc wieku po 3 rb. 50 kop. 
Za klatkę do ekspedycji pro~iąt liczy się po l rb. 25 kop. 

Równie ż są do zbycia dwa byki rasy Simme:nthaler: 
l) Prezes, czystej krwi, w wieku 20 miesięcy, cena 160 rb. 
2J Sędzia, ! krwi, w wi eku 23 miesiące, ceua 130 rb. 

Wszelkie listy i zamówienia prosza arlresować: 448 
Poczta Stary-Żywotów, Kijowska gub .. K. Duiiin-Kozicki w Zarudziu. 

ALFRED l GRODZKI . WARSZAWA 

Najwięcej zaoszczędza się paszy przez parowanie JeJ 
PARNIKAMI ORYGINALNYMI 

VENTZKIEGO 
Pasza stnje się zdrowszą, str~nvniejszą i posilniejszą. 

WYLĄCZNY PRZEDSTAW I CIEL: 

ALFRED GRODZKI • l 
481 

Warszawa, 33, Senatorska. 
Cenniki i katalogi przesyłam na żądanie darmo. 

Radak\or l Wydawca: &qulp ~r. &łllaawUI. Druk .Guely Bolnlesaj" (W. Moatelewteu.), Zlo\a 24. 

,ll;oaBoJeao II;eaaypo10. BapmiUio., 17 ,n; Jxa6p.a: 1904 r. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/




